Biuletyn dla rodziców
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Biuletyn nr 1

[image: image2.wmf]Szanowni Państwo, Rodzice naszych wychowanków! 
Macie w swoich rękach pierwszy numer naszego Biuletynu, 

Pisma, które chcemy wydawać w odstępach dwumiesięcznych.

Jak wszystkim Państwu wiadomo, realizujemy program 

OPTYMISTYCZNE PRZEDSZKOLE. Jego celem jest

 wychowanie mądrych, zaradnych, radosnych dzieci. 

Lecz nawet najciekawsze programy nie przynoszą efektów

Bez wsparcia rodziny.

Chcemy informować Państwa o etapach realizacji programu i zachęcać do wdrażania w domu jego elementów. W pierwszym numerze znajdziecie Państwo artykuł o wychowaniu optymistów, informacje o wdrażaniu programu i przykłady najciekawszych wypowiedzi dzieci na temat optymizmu. Życzymy Państwu interesującej lektury!
Jak wychować optymistę?
Domowe wychowanie optymisty trzeba zacząć od siebie. Optymistyczni rodzice wychowują zaradne, ufne i pewne siebie dzieci.

Oto cztery podstawowe rady, w jaki sposób w rodzinie wychować optymistów.

Rada 1. Zwracajcie uwagę na sposób chwalenia i krytykowania dzieci.

Rada 2. Starajcie się rozpoczynać każdy dzień w spokojnej, optymistycznej   

            atmosferze.

Rada 3. Opowiadajcie swojemu dziecku wiele bajek i historii z optymistycznym 

            zakończeniem.

A oto bardziej szczegółowe instrukcje, w jaki sposób pomóc własnemu dziecku stać się optymistą.

1. Mama Basi stara się dostrzec wszystkie sukcesy swojej córki. Wie, że trzeba podkreślać i chwalić dokonania dziecka. Mama robi to szczegółowo, podkreślając zasługi Basi. Oto przykład sytuacji. Córka wróciła z przedszkola rozemocjonowana i opowiedziała, że będzie śpiewała piosenkę o słoniu w przedszkolnym teatrzyku.

- To świetna wiadomość. Jestem taka dumna, z twojego sukcesu. Śpiewasz pięknie, a dzięki wytrwałym ćwiczeniom mówisz teraz znacznie wyraźniej niż kiedyś. W twoim śpiewie słychać każde słowo. To brzmi znakomicie.

Zwróćcie uwagę, drodzy rodzice na elementy takiej pochwały:

- Wyrażenie uczuć - ,,jestem taka dumna”.

- Podkreślenie, że sukces jest sterowany od wewnątrz, a nie wynika ze szczęśliwego trafu.

- Uwypuklenie pożądanych cech charakteru, takich jak wytrwałość.

Oczywiście Basi zdarza się czasem jakieś niepowodzenie. Dziś na przykład zapomniała nalać psu wody, chociaż należy to, do jej obowiązków. Mama się gniewa.

- Basiu, jestem naprawdę niezadowolona. Pies też nie ma dobrego humoru. Zaniedbałaś swój dzisiejszy obowiązek, a to nie powinno się zdarzyć. Ufam ci i oczekuję, ze będziesz odpowiedzialna za swoje zadania.

Najważniejsze w krytyce jest oddzielenie oceny zachowania od oceny charakteru. Trzeba krytykować konkretne postępowanie dziecka. Dlatego mama mówi: ,,Zaniedbałaś swój obowiązek…” ale stara się nie używać sformułowań typu: ,,Jesteś nieznośna, nigdy nie mogę na ciebie liczyć”.

2. Ranek w wielu domach nie należy do najmilszej pory dnia. Wszyscy się spieszą, nastrój domowników jest dość ponury, nerwy tak napięte, że każdy drobiazg grozi wybuchem.

Ojciec Stefka nie znosi poranków. I on i syn są zwykle podenerwowani. I zawsze strasznie się spieszą. Każdy ranek wygląda podobnie – awantura jest nieunikniona

Pewnego dnia obaj mają tego dość. Po powrocie z przedszkola poważnie omawiają swój domowy problem. I podejmują twarde postanowienie. Wszystko musi być precyzyjnie przygotowane wieczorem, tak, aby rano móc już bez pośpiechu przygotować się do wyjścia.

Niełatwo dotrzymać takiej obietnicy. Ale, na szczęście obaj panowie są przekonani, że to jedyne wyjście. Wdrożenie takiego postanowienia nie jest łatwe, ale po kilku dniach widzą ogromną poprawę. Pogodny poranek to sukces przez cały dzień. To dobry humor, spokój, optymizm.

3. Kasia jest bardzo lękliwym dzieckiem. Wszystko potrafi wzbudzić jej niepokój. Ostatnio wyraźnie zaczęła bać się psów i histerycznie reaguje na widok piesków na ulicy. Rodziców bardzo to martwi.

Pewnego dnia wieczorem tatuś usiadł razem z Kasią.

- Opowiem ci bajkę – powiedział. O małej dziewczynce, Krysi, która mieszkała w domu bardzo podobnym do naszego. Miała własny pokój, a w nim półeczkę z zabawkami. Na tej półeczce siedziały lalki i misie i mały pluszowy piesek.

- Taki jak mój Busio – ucieszyła się Kasia, która lubiła swoją miękką przytulankę.

- Prawie taki sam – odpowiedział tato – tylko jej piesek nazywał się Musio i miał jedno ucho czarne a drugie białe.

Moja bajka rozpoczyna się pewnego zimowego ranka, po długiej śnieżnej nocy. Duże płatki śniegu otuliły ziemie, rośliny i drzewa. A wraz z nimi spadły na ziemię dwa dobre, zabawne i bardzo żartobliwe chochliki – NIK i Pik. Chochliki były wesołe i ciągle psociły. A że były dziećmi dobrej wróżki i wielkiego czarodzieja same też umiały czarować.

Chochlikom bardzo się spodobał dom małej Krysi. Zajrzały przez okienko, zobaczyły śpiącą dziewczynkę i postanowiły się z nią zaprzyjaźnić. Weszły do środka, właśnie w chwili, gdy Krysia otworzyła oczy.

Musisz wiedzieć, że chochliki wyglądały bardzo zabawnie. Malutkie, miały wielkie błękitne kapelusze, tak, że ledwie je było spod nich widać. Ubrane były w kraciaste spodenki i żółte koszulki. Najzabawniejsze jednak były jej buzie – piegowate i bardzo roześmiane.

- Wstawaj Krysiu – zawołał Nik – szkoda snu, gdy za oknem taka piękna zima – wstawaj, będziemy się bawić, lepić bałwana, rzucać śnieżkami.

Krysia przetarła oczy. Wcale się nie zdziwiła, że widzi takich śmiesznych chłopaczków. Szybko się ubrała i już chciała wychodzić z chochlikami na dwór, gdy nagle jej nowi przyjaciele spojrzeli na półkę z zabawkami. I przyszła im do głowy nowa psota. Raz, dwa machnęli swoja czarodziejską pałeczką i mały, pluszowy Musio zamienił się w żywego pieska. Tyle tylko, że nadal był bardzo mały. Krysia bez kłopotu mogła go wziąć do ręki. I tak tez zrobiła, bo przecież nie bała się wcale takiego malusieńkiego pieska.

Gdy Krysia podniosła swojego Musia zobaczyła, że piesek drży ze strachu.

- Czy ty się mnie boisz? – zapytała zdziwiona – a piesek, który oczywiście mówił ludzkim głosem odpowiedział – bardzo się boję. Jesteś taka duża i masz takie mocne rączki.

- Tak, tak – wtrąciły się NIK i Pik – większość piesków, nawet tych prawdziwych i dużych boi się ludzi, nawet dzieci.

To była zupełna niespodzianka dla Krysi. Zawsze myślała, ze to dzieci boją się psów. Teraz poczuła się dużo pewniej. I spokojnie, łagodnie pogłaskała Musia, tak, żeby piesek poczuł, że nie musi się jej bać.

Chochliki zaczęły skakać z radości, Musio zaczął piszczeć i lizać rączkę Krysi a Krysia zaczęła chichotać. Ale w tym momencie na korytarzu rozległy się kroki mamy, która właśnie szła do pokoju córki. A że chochliki nigdy nie pokazują się dorosłym, więc i teraz tez szybko wyfrunęły przez okienko. A Musio spokojnie usiadł na półeczce i udawał zwykłego pluszowego pieska.

I tylko Krysia wiedziała ile się wydarzyło. I zapamiętała, że nie trzeba bać się piesków, bo to raczej pieski boja się dzieci. Oczywiście zanim się pogłaszcze obcego psa trzeba zapytać właściciela, czy można to zrobić.

4. W domu Zuli i Krzysia jest radośnie i wesoło. Każdą wolną chwile rodzice wykorzystują do wspólnej zabawy z dziećmi. Nie, to nie jest strata czasu. Odwrotnie, to czas dobrze wykorzystany, bo prowadzi do tworzenia silnych więzów rodzinnych, a dzięki zabawie żula i Krzyś uczą się i rozwijają. Chcecie może wiedzieć, jakie zabawy dzieci lubią najbardziej? Proszę, oto kilka przykładów.

Tablica osiągnięć.  Wisi w kuchni na ścianie i w każdą sobotę wszyscy członkowie rodziny wspólnie omawiają swoje sukcesy, każdy chwali się tym, co dobrego zrobił i osiągnął w ciągu tygodnia. Mogą to być niewielkie osiągnięcia. Ważne, że są z nich dumni.

 Czarodziejska czapka spokoju. Jeśli ktokolwiek z członków rodziny ma ochotę na wyrażenie silnych emocji, krzyczy, kłóci się, awanturuje – musi włożyć czarodziejską czapkę i pochodzić w niej kilka minut. To zwykle pomaga odzyskać spokój.

 Domowa encyklopedia. To książka wiedzy dzieci. Raz w tygodniu dzieci prezentują to, czego się nauczyły, niekoniecznie w przedszkolu czy w szkole. Mogą przecież zdobywać wiedzę czytając i słuchając bajek, oglądając filmy, rozmawiając z rówieśnikami i dorosłymi. Rodzice hasłami zapisują to w Encyklopedii a co pewien czas odbywa się publiczne odczytywanie nowych haseł.

To jedynie przykłady. Mądrych zabaw jest nieskończenie wiele. Dzieci szczególnie lubią te, które powtarzają się, tworząc własną niepowtarzalna tradycję rodziny.

Kto to jest optymista? – wypowiedzi przedszkolaków z grupy ,,Rybek”

Pani Agnieszka, nauczycielka trzylatków, zapytała dzieci czy wiedzą, kto to jest optymista?

Wszystkie dzieci odpowiedziały, że wiedzą. A oto najciekawsze wypowiedzi.

Optymista to człowiek, który ma duży brzuch.

Optymista to pan, który robi okulary. Bo jak mojej mamie stłukły się okulary, to poszła do optymisty i on jej naprawił.

Optymista to jest ktoś, kto mieszka i żyje w obcym kraju.

[image: image3.wmf]Optymista to jest człowiek, który jest zadowolony i zawsze wie, co trzeba zrobić. Jak mi tatuś czytał Kubusia Puchatka, to mówił, że Kłapouchy stale się tylko martwi, a Puchatek jest optymistą i zawsze znajdzie radę.
Mądra rada logopedy jak wychować optymistę…

Jeżeli masz dziecko 3-latka, który w swoim systemie językowym  nieprawidłowo realizuje gł [r]- wymawia jak [l], to jest normą rozwojową dla tego wieku, jeżeli wymawia jak [j] lub w ogóle opuszcza tę głoskę mówi np. kura-kua , to należy wprowadzić zabawy logopedyczne stymulujące wymowę głoski [r]. zadaniem takich ćwiczeń jest usprawnianie narządów artykulacyjnych tak, aby były sprawne jak „akrobata w cyrku”. Czubek języka musi wykonać szybkie ruchy podczas artykulacji głoski[r], jego mięśnie są w odpowiednim napięciu i pracują bardzo sprawnie.


Głoska [r] jest trudnym dźwiękiem pod względem artykulacyjnym. Pojawia się ona w 4-5 a nawet 6 roku życia. Bezpośrednią przyczyną rotacyzmu (nieprawidłowej wymowy gł [r]) najczęściej bywa niedostateczna sprawność ruchowa czubka języka. Istotne znaczenie ma również sama budowa anatomiczna języka. Jeśli jest on zbyt duży i gruby, ze zbyt krótkim wędzidełkiem podjęzykowym, wzmożonym czy też osłabionym napięciem mięśniowym, to nie wykona ruchów koniecznych do prawidłowej wymowy głoski [r].

Aby temu problemowi zaradzić prowadzone są w naszym przedszkolu indywidualne zajęcia logopedyczne, odpowiednio dobrane do wieku i możliwości dziecka, które pozwolą odnieść jemu sukces.

Sukces dziecka w terapii wywoływania, bądź korygowania głoski [r] pozwoli mu myśleć optymistycznie i będzie budował w nim poczucie sukcesu oraz własnej wartości.  
Psycholog daje wskazówkę i pomaga jak wychować optymistę…

Teoria  inteligencji  wielorakich.
   Psycholog Howard Gardner ogłosił teorie wielu inteligencji. Podstawą jego teorii jest przekonanie, że nie istnieje jedna, ogólna zdolność umysłowa. Każdy człowiek ma określoną "mapę talentów" .Wyróżnił osiem rodzajów inteligencji. Są to ;

- inteligencja językowa
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-inteligencja  logiczno-matematyczna

-inteligencja przyrodnicza

-inteligencja muzyczna 

-inteligencja wizualno-przestrzenna

- inteligencja kinestetyczna (ruchowa )

-inteligencja interpersonalna (społeczna)

-inteligencja intrapersonalna (osobista)

Inteligencję interpersonalną i intrapersonalną znany psycholog Daniel Goldman nazywa emocjonalną.

 Nieco inny podział dominacji czy inteligencji zmysłowej proponują autorki książki „Twoje dziecko jest inteligentne - jak rozwijać jego umysł” Downa Markowa i Anne Powell. Autorki dowodzą, iż każdy rodzic czy nauczyciel powinien znaleźć wzorzec myślenia dziecka. Poznanie tego wzorca może być cenną pomocą w spożytkowaniu jego zdolności. Dzięki temu dziecko zdobędzie taka wiedzę, jaką jest w stanie zdobyć i nauczy się wszystkiego czego może się nauczyć. Na podstawie swoich badań autorki opracowały sześć indywidualnych wzorców myślenia dziecka.

    Aby uczyć się efektywnie, dzieci muszą używać wszystkich trzech kanałów; wzrokowego, słuchowego i ruchowego (inaczej kinestetycznego). Toteż różnice pomiędzy nimi polegają nie tyle na tym, którym z nich posługuje się umysł, ile na tym w jakiej kolejności się nimi posługuje.

    Jak określić wzorzec myślowy dziecka?
Jeśli świadomość twojego dziecka działa przez kanał ruchowy, to dziecko:

- łatwo uczy się lub zapamiętuje ćwiczenia ruchowe;

- rywalizacja sportowa sprawia mu przyjemność;

-robi wszystko w sposób zorganizowany;

-bez zahamowań opowiada o doznaniach zmysłowych i uczuciach;

-ożywia się poruszając się lub machając rękami.

Jeśli świadomość dziecka działa przez kanał słuchowy, to dziecko:

- łatwo uczy się lub zapamiętuje, co usłyszało;

- swobodnie i naturalnie wypowiada się w obecności innych;

- jego słownictwo jest bogate i poprawne;

- ożywia się mówiąc.
Jeśli świadomość dziecka działa przez kanał wzrokowy, to dziecko:

- dziecko łatwo uczy się i zapamiętuje, co zobaczyło;

- swobodnie i naturalnie pisze, ilustruje swoje pomysły, nie krępuje go obserwacja;

- zaprowadza porządek używając środków wizualnych, sporządzając listy, notując   
   i układając rzeczy;

- bardzo zwraca uwagę na szczegóły;

- ożywia się pokazując coś lub pisząc.

   Dziecko o typie słuchowo-ruchowo- wzrokowym to takie, u którego dominuje wzorzec słuchowy najsłabiej uczy się poprzez zmysł wzroku. Najwłaściwszy sposób uczenia się o: słuchanie, doświadczanie, demonstracja. Są to „urodzeni przywódcy”, potrzebują przede wszystkim uważnego ucha, przestrzeni do wyładowania energii i zachęty do realizacji nadziei i marzeń.

    Dziecko o typie słuchowo -wzrokowo –ruchowym to takie, u którego dominuje zmysł słuchu, najsłabszy jest natomiast zmysł kinestetyczny. Najwłaściwszy sposób uczenia się to słuchanie, patrzenie, doświadczanie. Można powiedzieć o nich, że to „akrobaci słowni”

     Dziecko o typie ruchowo-słuchowo-wzrokowym najlepiej rozwinięty ma zmysł kinestetyczny, a najsłabiej zmysł wzroku. Najwłaściwszy sposób uczenia się to doświadczanie, słuchanie, patrzenie. Można o nich powiedzieć, że to „żywe srebra” Potrzebują dużo zabawy i konkretnego ujścia dla przepełniającej je energii fizycznej, a zarazem czułości i zainteresowania, gdy mówią o swoich uczuciach, nadziejach i marzeniach.
Dziecko o typie ruchowo -wzrokowo-słuchowym to przede wszystkim kinestetyk, potem wzrokowiec, a najsłabiej zapamiętuje poprzez słuch. Najwłaściwszy sposób uczenia się to: doświadczenie, słuchanie patrzenie. Można ich nazwać " wędrującymi poszukiwaczami". Ci ciekawscy poszukiwacze potrzebują możliwości aktywnego  rozwijania swoich licznych zainteresowań, pomocy w szukaniu twórczych sposobów wyrażania uczuć, a także odrobiny wygody i ciszy, która pozwoli im usłyszeć własny głos.

    Dziecko o typie wzrokowo- ruchowo-słuchowym to przede wszystkim wzrokowiec, potem kinestetyk, a najsłabiej zapamiętuje poprzez słuch. Najwłaściwsza forma uczenia się to: patrzenie, doświadczanie, słuchanie. Są to „wszędobylscy obserwatorzy”, rozkwitają w atmosferze miłości, którzy widzą i czują dzięki drobnym rzeczom, jakie się dla nich robi, częstym serdecznym gestom, liścikom z wyrazami zachęty i pochwały za ich osiągnięcia

   Dziecko o typie wzrokowo-słuchowo-ruchowym to takie dziecko które najlepiej ma rozwiniętą  percepcje wzrokową , a najsłabiej rozwinięte są zdolności ruchowe. Najwłaściwszy sposób uczenia się to patrzenie, słuchanie, doświadczanie. Można o nim powiedzieć, że to prawdziwy ,,prezenter gawędziarz.” To dziecko pragnie oświecić cały świat. Pragnie, aby stworzyć mu miejsce  w którym może błyszczeć, ceni sobie cierpliwe ucho, gdy zagłębia się w tajniki własnych uczuć, potrzebuje zachęty do wnikliwych poszukiwań własnego celu i własnej wizji.
   Chcąc wychować prawdziwego optymistę warto skorzystać z powyższego podziału typów inteligencji i zastanowić się jakie jest nasze dziecko. Pozwoli to Państwu stworzyć dla dziecka optymalne warunki rozwoju.
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